
W obcym mundurze

P rzym usow a służba w ojskow a w  arm ii n iem ieck iej należała d o  tych najtragiczniej­
szych rozdziałów  w  życiu  m ieszkań ców  Śląska C ieszyńsk iego w czasie drugiej wojny, 
a po  w ojn ie na  trw ało naznaczyła ich  późn iejsze losy. W chodziła d o  obow iązków  voIks- 
liściarzy, jak  nazyw ano tu m ieszk ań ców  zap isanych  na listę  o sób  n arod ow ości n iem iec ­
kiej w  rejonach  w cie lon ych  d o  Rzeszy; w  czasie w ojny należał do  n ich  rów nież Śląsk  
C ieszyński. Akcja n iem ieck iej volk slisty  była największą akcją germ anizacji w  ogó le , 
dotknęła  kilku m ilion ów  ludzi n ie  tylko na Śląsku, ale rów nież na P om orzu , w  Poz- 
nańsk iem  i Ł ódzkiem .

Akcję p op rzed ziła  po licyjna  rejestracja obyw ateli, nazyw ana p ow szech n ie  „pal- 
ców ką“, pon iew aż form ularze policyjnych zg łoszeń  u zu p ełn ion e były o odcisk  palca  
i zastępow ały o sob isty  d ow ód  tożsam ości. Dawały m ożliw ość podan ia  języka i narodo­
w ości „ślązack iej“ , co  w ych od ziło  naprzeciw  g łęboko zakorzenionej św iad om ości sp e­
cy ficzn ego  „ ślą sk ieg o 14 p o ch o d zen ia  m iejscow ych  polsk ich  i czesk ich  m ieszkańców , 
którzy n ie  ch c ie li zg ło s ić  n arod ow ośc i n iem ieck iej.P on ad  44 procen t m ieszkańców  
okup ow anego pow iatu  C ieszyn  zg ło s iło  narodow ość „śląską", a p onad  55 procen t lud­
ności p od a ło  za język , którym  p osłu gu je  się  w  d om u, „język ślązacki“. O kupant jed n ak  
fakt ten  n ieb aw em  w ykorzystał i o soby  te  zaczął uważać za sw oich  narodow ych w spół- 
p lem ień ców , za o sob y  n iem ieck ieg o  p och od zen ia , i zm uszał je  d o  w p isu  na n iem iecką  
volkslistę.

Filia urzędu  d o  spraw  volks!isty, gdzie sporządzano i prow adzono sp isy , została uru­
ch om iona w  C ieszyn ie w  kw ietn iu  1941 r., a w łaściw a akcja w pisyw ania się  rozpoczęła  
się  d op iero  p o d  k o n iec  1941 r. By w p isać  s ię  na  listę , n ie  w ystarczyło tylko zg łoszen ie  
narodow ości n iem ieck iej, ale należało  rów nież podać dow ody o n iem ieck im  p och od ze­
niu, rasie i n astaw ien iach  politycznych. W  praktyce jed n ak  urzędy traktowały te sprawy  
pobłażliw ie, p on iew aż za leża ło  im  na jak  najszybszej germ anizacji ca łego  obszaru  
Śląska. N iem ałą  ro lę  odgryw ały tu rów nież potrzeby gospodarki w ojennej R zeszy i ko­
n ieczn ość  u zu p e łn ien ia  frontow ych  jed n o stek  W ehrmachtu. D och od ziło  w ięc raczej, 
w prost p rzeciw n ie , d o  przejaw ów  urzędow ego nacisku, a nieraz naw et terroru w obec  
osób , k tóre od m ów iły  zg ło szen ia  d o  vo lkslisty , p o m im o  tego  że rejestrując s ię , podały  
narodow ość śląską. D o  zap isu  zm uszen i byli jed n ak  rów nież m iejscow i Polacy i C zesi 
i d op iero  od m ó w ien ie  w p isu  b y ło  rów n ozn aczn e  ze zg ło szen iem  n a ro d o w o śc i p o l­
sk iej lub czesk ie j (S e lb stb ek en n tn is zum  P olen - T sch ech en tu m ),co  m usia ło  zostać  
jeszcze  u rzęd ow o p o tw ierd zon e . T e  osob y  znajdow ały s ię  „pod  och roną państwa"  
(S ch u tzan geh órige), były b ez p rzynależności państw ow ej.

V olk slista  d z ie liła  zap isan e o sob y  d o  czterech  grup. W  pierw szych dwu znalazły się  
te, k tóre w  p rzesz ło śc i zachow ały sw oją n iem ieck ą przynależność narodow ą i m ogły  wy­
kazać s ię  p ron iem ieck ą  aktyw nością. T rzecią  grupę tworzyły osoby  n iem ieck iego  po­
ch od zen ia , k tóre „chw ilow o uległy" n p . polon izacji, a le m iały  „predyspozycje" stać się  
p on ow n ie  p ełn ow artościow ym i N iem cam i. N ależały  tu rów nież m ałżeństw a m ieszan e, 
w sp om n ian e ju ż  grupy Ślązaków  i G órnoślązaków  (także Kaszubów, M azurów), które 
w ed łu g  w yobrażeń faszystów  n ie  należały  d o  narodu  p o lsk iego  i rozwijały się  pod  w pły­
w am i n iem ieck im i. W  czwartej grup ie były osob y m ające w prawdzie p och od zen ie  nie­
m ieck ie , a le ju ż  na ty le u leg łe  w pływ om  polon izacyjnym , że m ożna było  je  posądzić  
naw et o w ystąp ien ia  an tyn iem ieck ie . Ta grupa była jed n ak  praw ie że form alna, po­
niew aż dotyczyła  zaledw ie tysięcznej części w szystkich volksliściarzy w  pow iecie  
C ieszyn, zatem  co  zap isan i w  grup ie trzeciej tworzyli 90 p rocent ogółu . N p . statystyki 
z 1 .10 .1943 r. podają, że  w  p ow iecie  C ieszyn było  z ogólnej liczby 297 000 m ieszka­
ńców  przyjętych d o  n iem ieck iej vo lkslisty  205 300 osób , tj 69 p rocent obyw ateli,
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z czego w  gru p ie I znalazło  s ię  3 000  osób , w  gru p ie II 22 000 osób , w  grupie III 180 00 
osób, a w  gru p ie IV 300  osób . K olejnych 4  900 osób  czekało w ówczas na rozpatrzenie 
sw ego p od an ia  o  zapis.

P ełn ię  praw  obyw ateli R zeszy p osiad a ły  jed y n ie  osob y zap isane w I i II grupie volks- 
listy. „Trójkarzom " i „czw órkarzom “ przyznano obyw atelstw o n iem ieck ie tylko warun­
kowo, z m ożliw ością  od w ołan ia  go  w  ok resie  d ziesięc io letn im . L iczono się  rów nież 
z tym, że p o  w ojn ie w  celu  d ok oń czen ia  reedukacji zostaną on i przesied len i do  Rzeszy. 
P odlegali rów n ież d a lszym  ogran iczen iom , np . dotyczącym  aw ansu służbow ego, stu­
diów , ślu b u , zw rotu sk on fisk ow an ego  m ajątku itp ., p osiad a li jed n ak  przynajm niej 
pewną gw arancję b ezp ieczeń stw a  o so b isteg o , zw łaszcza w  porów naniu  z Polakam i, dla  
których, tak sam o ja k  i d la  Żydów, w prow adzono ob ostrzone ustaw odaw stw o karne 
i dalsze p rzep isy , k tóre w ystaw iały ich  na  n iebezp ieczeń stw o  w ysied len ia , deportacji 
do ob ozów  k on cen tracyjnych  czy w p rost utratę życia.

O k up ant przekonyw ał s ię  jed n a k  stop n iow o , że w yrażenie zgody na germ anizację za 
p ośred n ictw em  w p isu  d o  vo lk slisty  było  ze strony  w ielu  osób  tylko p ozorn e, że był to  
dla n ich  m anew r w ym uszony ok o liczn ościam i, um ożliw iający przeżycie, a w w ielu  wy­
padkach rów nież kam uflaż d zia ła ln ości w  ruchu op oru . Analizując dochow ane teczki 
osob iste  w ięźn iów  c ie szy ń sk ieg o  w ięz ien ia , k tóre służyło  rów nież za w ięzien ie  gestapo, 
m ożna np . stw ierd zić , że  w p isan i d o  vo lk slisty  tw orzyli jed n ą  czwartą o g ó ln ego  stanu  
w ięzionych tu  za udział w  ruchu op oru . Jednoznaczna była rów nież postaw a pobo­
rowych, którzy w  czasie  swej n iep e łn o le tn o śc i autom atycznie zyskiwali zapis d o  volks- 
listy po  ojcu , a w  czasie  p ob oru  d o  w ojska starali się  uzyskać polską lub czeską narodo­
w ość bez w zg lęd u  na  k on sek w en cje . Z nane są  w ypadki represji za od m ow ę służby  
w ojskow ej, przekazan ia  pob orow ych  g esta p o , deportacji do  obozów  koncentracyjnych, 
a naw et zabójstw .

W ładze okupacyjne u ciek a ły  s ię  d o  najrozm aitszych  środków  nacisku , żeby tylko  
m łodych  m ężczyzn  zm u sić  d o  odbycia  służby w ojskow ej. N p . ju ż  na d zień  1 paździer­
nika 1941 r., k ied y  akcja volkslisty  znajdow ała s ię  zaledw ie w  początkow ej fazie, służbę  
w W ehrm achcie odbyw ało ju ż  41 000  m ężczyzn z G órnego Śląska, bez w zględu  na to  że 
zapisanych d o  v o lk slisty  b yło  za led w ie  815. W ielu  p o leg ło  na fron cie  w cześn iej, n im  
doczekało  s ię  p otw ierd zen ia  o  zap isie  d o  volkslisty. W  w iększych śląskich  m iastach , 
np. w  K atow icach , odbyw ały s ię  co  jak iś czas akcje propagandow e, w  czasie których  
zaw sze k ilk u set w ybranym  vo lk sliśc iarzom  III grupy uroczyście przyznaw ano d e fin i­
tywne n iem ieck ie  obyw atelstw o za zasłu g i od d an e na fron cie . Akcja ta jed n ak  p ozo­
stała bez w iększej odezw y ze strony  m ieszkańców . M nożyły się  w ypadki dezercji, także 
z b ron ią  w  ręku w  czasie  u rlopów , ucieczki d o  „zielonych kadr“ w  górach beskidzkich , 
w ielu  żo łn ierzy  zb ieg ło  na drugą stron ę frontu . D ane n iektórych  po lsk ich  historyków  
(np. E. Serw ańsk iego) m ów iące o  trzydziestu  tysiącach dezerterów  na sto  dw adzieścia  
tysięcy żo łn ierzy  W ehrm achtu z G órnego  Śląska są znaczn ie zaw yżone, n iem niej kil­
kaset żo łn ierzy  arm ii sojuszn iczych  z Zaolzia wracających d o  kraju z p olską lub czecho­
słow acką arm ią ze w sch o d u  i zach od u  w ystarczająco potw ierdza m asow ość tych dezer­
cji. K ilkadziesiąt d ezerterów  p och odzących  z Zaolzia p o leg ło  w  m undurach wojsk  
sojuszniczych.

P ow ojen n e statystyki dokum entują , że w  byłym  p ow iecie  C zeski C ieszyn służbę  
w  arm ii n iem ieck iej odbyw ało 9851 osób , z których tylko 197 uw ażało się  za N iem ców . 
W edług o cen  b y łego  p o lityczn ego  pow iatu  Frysztat tu liczba sięgała  13 000 żołnierzy. 
P od ob n ie  m ożna d ziś tylko szacunkow o określić b ezp ośred n ie  ofiary służby w  Wehr­
m achcie na  o k o ło  1 500  d o  2 000 p o leg łych  lub zagin ionych  żołn ierzy pochodzących  
z Zaolzia.

Zbyt d łu go  ce low o  m ilczano o tym  sm utnym  rozdziale w  dziejach Śląska Cieszyń­
sk iego . H istoryk ów  czeka je szcze  w ie le  pracy, zan im  tragiczny lo s  cieszyńskich  „żoł­
nierzy z przym usu" d oczeka  s ię  ob iektyw nego op isan ia  i spraw iedliw ej oceny.

(W stęp  h is to ryczny  p rzygo tow ał M ećislav B orak, In s ty tu t Śląski O paw a)
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